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MŁODZIEŻY POLSKA!
T ysiąc letn ie  d z ie je  N asz e g o  N arodu  s ą  jedynym  dow odem , że 

gdy w razi© potrzeby zw racan o  s ię  do m łodzieży, ona' zaw sze 
była tem u w ezw aniu p o słu szn a . Młodzież walczyła pod Tadeuszem 
Kościuszką, Pułaskim, Chłopickim, Skrzynieckim, Piłsudskim. Czyniła to 
często wbrew woli i nadmiernej rozwadze starszego pokolenia.

M łodzieży p rzysłu gu je  zaw sze p raw o  działania, pon iew aż ona 
je s t  p rz y sz ło śc ią . Otóż i teraz w okresie potrzeby jest jej obowiązkiem 
stworzenie sobie poglądu o bieżących wypadkach niezależnie od wszel­
kiego gadania i wszelkiej polemiki.

Zastanówmy się nad tym i badajmy.
O poznanie rzeczywistości borykać się będziemy sercem gorącym, ale 

też i zimnym rozsądkiem, niezależnie od lerzyku polityków kawiarnianych.
Wolne wypowiadanie opinii należy oddawna do ustroju dem okra­

tycznego systemu państwowego.
Ludność zachodnich państw sojuszniczych znajduje się w szczęśli­

wym położeniu wypowiadania otwarcie swego zdania w związku ze spra­
wami politycznymi i tym samym dopomaga swym władzom rządowym.

Przeglądając prasę sojuszniczą możemy szczególnie gdy chodzi o Pol­
skę, poznać opinie ludności państw alianckich, ich stronnictw, jakoteż 
i władz. Możemy też przez to uzyskać cenne wskazówki odnoszące się 
do ich zachowania się wobec nas, do naszego zachowania się wobec 
ich, i czego możemy się spodziewać po ich pomocy.

L O N D Y N !  1. sierpnia — 7. paźdiicrnika

„Daily Mail , l .  sierpnia 1944:
Kwestia Polska jest probierzem  dla pozna­

nia uczciw ości celów  wojennych ogłoszonych  
przez Anglię i Amerykę w karcie, przyrzeka­
jącej wszystkim narodom  bez względu na ich 
znaczćnie te sam e praw a i sw obody!

„Illustrated London-News” ,
12. października 1944: 

Musimy przyznać, że widoki na trwałe rozwią­
zanie zagadnienia polskiego są bardzo kiepskie. Jak­
kolwiek przebieg rzeczy rozwijać się będzie, my 
Anglicy jesteśm y w stanie wywierać na to tyl­
ko mały wpływ.

„Daily Mail” , 15. sierpnia 1944:

Jeden Rząd Emigracyjny po drugim stanie  
się z biegiem czasu  narzędziem  bolszewizmu. 
Jeżeli różne stowarzyszenia emigranckie nie zastoso- 
wywać się będą do życzeń Moskwy, podzielą one los 
Jugosławii Włoch, Polski i Czechosłowacji. Anglia 
i Stany Zjednoczone cofają się skrycie pozo­
staw iając Sowietom pole, którzy następnie m ia­
nują zazwyczaj „rząd konkurencyjny".

„Daily Work er” , l . października 1944:
Z nadzwyczajnym wyrafinowaniem posługiwał 

się Kreml przy swoich pertraktacjach, jako strona, 
polskim komitetem, powołanym przez niego do życia,



sum zaś zadowolił się pozornie rolę bezpartyjnego 
obserwatora. Na wypadek rozw iązanie się P ol­
skiego Rządu Em igracyjnego w Londynie i utwo­
rzenie się z Polskiej Rady Narodowej w Mo­
skwie trzeciej organizacji oznaczyłoby to 
zwycięstwo Moskwy.

„Observer” , 16. w rześnia 1944;

Jednem z istotnych żądań Rosji w stosunku 
do Polskiego Rządu Em igracyjnego jest uzna­
nie przyłączenia wschodniej części Polski.

„Daily Telegraph” , 18. w rześnia 1944:

Nie ulega wątpliwości, że polscy komuniści 
podjudzeni przez Moskwę domagają się zniesienia 
polskiej konstytucji z roku 1935, mając na celu wpro­
wadzenie systemu sowieckiego.

„Spectator“ , 1. października 1944:

Odnośnie do celów wojennych Unii Sowieckiej 
nie istnieją żadne wątpliwości po złożeniu broni 
przez Rumunów, Bułgarów i Finlandczyków. Czerw ona  
arm ia nie m a sz e ru je  an i dziś ani jutro na B er­
lin, leez  zbliża się ku M orzu Śródziemnemu. 
Bolszew izacja zdobytych państw  je s t  w toku. 
Element m ie sz cz a ń sk i stoi przed w yborem *po­
między sam obójstw em  a więzieniem sowieckim. 

§
„O bserver“ , 5. października 1944:

Jak się znowu okazuje, Rosjanie starają  
się bez względu im swoich o!i<jiol«kich i am ery­
kańskich sojuszników oraz ich interesów , uzy­
skać swe własne cele  we wschodniej Europie, 
pragną upewnić swą hegem onię na całym tym 
obszarze nie tro szcząc się wcale o sam osta­
nowienie małych narodów.

„Daily Telegraph", i. października 1944:
Zwycięstwo jeszcze nie jest zapewnione, a Rosja 

Sowiecka już teraz zdejmuje swoją maskę. Kiedy 
w reszcie doprow adzą wieczne polskie incy­
denty Anglię do rozwagi? Polska byłą pow o­
dem wojny i kto wie jaka rola zostanie jej jesz­
cze przeznaczona przez m ilczącego reżysera  
historii (Stalina).

„News Chronicie", 27. września 1944:

Wielka Brytania nie m oże sobie s powodu 
niezdolności Polaków pozwolić, na narażenie  
swych stosunków z Rosją.

„New Leader", 29. w rześnia 1944:

Rząd Churchilla jest dwulicowy. Można 
stwierdzić, że wszystkie jego obietnice dane  
P o lsce  są  niczym innym, jak tylko świadomym  
mydleniem oczu.

„Observer", 6. października 1944:

Brytyjska polityka nie dopisała akuratnie 
zagadnieniom  polskim i rosyjskim. Lekceważyła 
ona sobie zanadto często upór, z jakim Sowieci zdą­
żają do urzeczywistnienia swych pretensyj teryforjal- 
nych i stawiła pod pręgierz „reakcyjny charakter* 
Polskiego Rządu Emigracyjnego.

„New Leader", 7. października 1944:

A ngłosasi są  gotowi zgodzić się na połk­
nięcie całej wschodniej Europy przez Unię 
Sowiecką, ponieważ nie są  oni w stanie prze­
szkodzić temu.

AMERYKA DO KWESTII POLSKIEJ
„New W eek“ , 1 sierpnia 1944:

Pow rót W iina do Unii Sowieckiej jest dal­
szym dowodem bezwzględnej polityki zaborczej 

Rosji Sowieckiej.

„New York Times", 15 sierpnia:

Stalin przyjmuje wprawdzie chętnie wojenny ma­
teriał aliancki, odrzuca jednak wszelkie wtrącania się 
do jego  polityki. Fakt, że w sprawie Polskiego Komi­
tetu Oswobodzenia rozchodzi się tylko o pseudo- 
rząd oddany mu bez reszty, jest dowodem, że Stalin 
sam pragnie rozwiązać zagadnienie polskie. Pierwsze 
oświadczenie tego komitetu wskazało, że na wypa­
dek klęski Niemiec Polska niczym innym nie 
będzie jak Rzeczypospolitą Sowiecką w obrębie 
państwa sowieckiego.

„Nine Teenth-Century", 1. września 1944:
Argument, że Anglia nie gwarantowała nie­

zależności Polski, jest czystym sofizmatem. Dziś 
już widzą Sowiety w P o lsce  swego przyszłego  
w asala. Wynikiem tego intruzowskiego wtrącania się 
Rosji do wewnętrznej polityki będzie wzrastający nie­
pokój, rebelie, a w końcu zupełne zniszczenie pań­
stwa polskiego. Możliwości reklamacji ze strony Anglii 
są bardzo nikłe.

Należy nareszcie dojść do przekonania, 
że Anglia nie m oże niczemu przeciw działać, 
aby jedna połowa została przez Rosję zagar­
nięta, druga zas połowa Polski zamieniona w pro­
tektorat sowiecki.

Stany Zjednoczone Ameryki są  obecnie naj* 
bardziej oddalone od Europy aniżeli kiedykol­
wiek, R osja zaś bardziej nieeuropejska, Wielka 
Brytania zaś jest zniewolona p ostrad ać europej­
skie sumienie aby ratow ać swe własne imperium



„New W eek“ 15 w rześnia 1944:
Na zewnątrz usiłują Sowieci za pom ocą  

licznych manewrów, ukazać polską sam o­
dzielność. jednakże każdy wie, że poza ku­
lisami tej całej dekoracji kryje się upiór bol­
szew ickiego niebezpieczeństw a.

„New York Times'4, 19. w rześnia 1944:
Amerykanie udają pozór zupełnej oboję­

tności, Anglicy wskazują silny niepokój, zaś ro ­

syjscy a g e n c i twierdzą o swoim powodzeniu
w c a łe j w sch o d n ie j E u ro p ie .

„New York Herald Tribune”,
6 października 1944: 

Stany Z je d n o cz o n e  m uszą w sporze polsko- 
ro sy jsk im , dotyczącym  zarządu oswobodzonych  
o b sz a ró w  p o lsk ich , za ch o w a ć s ię  ściśle  bez­
partyjnie, celem  uniknięcia bezpośredniego kon­
fliktu z M oskw ą.

Młodzieży Polska!
My stmetdzamy:
1. A nglia i A m eryka u czynią dla nas tylko ty­

le , ile  w ym aga te g o  ich  własny interes p o ­
lityczny. Korzyść własna ich imperyj jest na 
pierwszym planie, dopiero później wchodzić bę­
dzie Polska w rachubę.
P rzeszk ad zam y  ic h  ogólnym  p o g ląd o m  — 
zo stan iem y  o d ep ch n ięci.
Zadaniem Rosji, która od stuleci jest przeciw­
nikiem Polski z powodów geograficznych jak 
i wojskowych są dwa cele:
Przesunięcie swych granic zachod­
nich i «w ten sposób uzyskanie do­
stępu do atlantyku oraz bolszewizaeja 
świata!

2.

R o sja  bolszewicka.
Niemcy bolszewickim i na wypadek 
rozgrom ienia tychże przez naszych
sojuszników.

Miedzy niemi leży jednakowoż Polska II!

Stworzenie Sowieckiej Rzeczypospolitej Polskiej 
byłoby tylko jedynie kwestią czasu!

3. Anglia i Ameryka są  za słabe, aby przesz­
kodzić w jej ekspansji na europejskim kon­
tynencie.
Po zakończeniu wojny w Europie, podczas, gdy 
Anglia i Ameryka będą zajęte Japonią, Rosja bę­
dzie miała dosyć czasu do przeprowadzenia 
swoich planów stosownie do swoich życzeń.

Pięć wiadomości, potwierdzających słuszność tych argumentacyj:

„New York Times", 1. października 1944:

O d n o śn ie  do konferencji w Quebeck. Za­
gadnienie opanowania Oceanu Spokojnego wymaga 
przesunięcia sił wojskowych sojuszników europejskich 
na plac boju na Pacyfiku.

„Daily Herald", Londyn SO w rześnia 1944:
Konferencja w Q uebecku zastała zakoń­

czona. Roosevelt i Churchslł zobowiązali się 
przystąpić do ataku na Japonię, zastosow ując  
wszelkie źródła pom ocy ich narodów. Szczegól­
nie Churchill zobowiązał się formalnie do dostarcza­
nia armii lądowych, sił powietrznych oraz potęg mor­
skich imperium brytyjskiego, skoro tytko zostanie za­
kończona wojna w Europie.

„New Herald Tribune",:
W  związku z kwfestią zachow ania pow­

szechnej słuiby wojskowej w Anglii po wojnie 
w Europie, przyrzeka Churchill demobilizację

M Ł O D Z I E Ż
W uczciw ość zamiarów naszych so­

juszników i urzeczywistnienie przez nich 
możliwości względnych, możemy tylko 
wówczas uwierzyć, jeśli Anglia i Amery­
ka przyspieszą w ciągu najbliższych ty­
godni z pomocą dla nas, nim bolszewizm,

wojsk. Pozostałe jednostki wojskowe będą wal­
czymy dalej na Pacyfiku.

Angielska Izba Gmin:
Na pytanie posła Daviesa dotyczące zachowa- 

wania się rządu brytyjskiego na wypadek bolszewic­
kiego reżimu w Niemczech, Churchill musiał przy­
znać, że możliwość ta została roztrząsana i że rząd  
brytyjski obiecał zachow ać się w obec bolsze­
wickiego reżimu w N iem czech całkowicie przy­
jaźnie. Wrogie ustosunkowanie istniejące niegdyś 
w Wielkiej Brytanii przeciw komunizmowi było zu­
pełnie przypadkowe, uzasadnione ówczesnymi warun­
kami politycznymi.

Daily MaiD, Londyn, 5. października 1944: 
Celem  polityki brytyjsko-amerykańskich  

mężów stanu, musi być wstrzymanie Unii S o­
wieckiej od zagarnięcia tych części świata, któ­
rymi nasze imperia są  zainteresowane. Te za­
interesow ania nie odnoszą się jednakże do 
Europy. ______ ____

tt

Y P O L S K A !
który nam zabrał całą wschodnią Polskę 
i jeszcze dalej się posunie, a my z kon­
sekwencji staniemy się Polską z łaski 
Moskwy.

Jakby Polska z łaski Moskwy wyglądała poucza­
ją  nas przykłady Bułgarii, Finlandii oraz państw bał­
tyckich.



Wierzyć A n g l i i  i A m eryce w szybką pomoc:
O bserver“, Londyn, i . października 1944:

Na papierze jest nieprzyjaciel w Europie już 
pobity i byłby już kapitulował, gdyby się nie toczył 
bój z Niemcami w roku 1944. Zdecydowany naród, 
zdyscyplinowany gruntownie przez panujące stronni­
ctwo i przytem lepiej zaopatrzony aniżeli w wojnie 
światowej w artykuły żywnościowe i materiał wojen­
ny, jest silnym czynnikiem potęgi. Nie ma żadnych 
oznak załamania się narodowo-socjalistycznego rządu 
w Niemczech, przeciwnie narodowi socjaliści potęgują 
swoją siłę, zaś wola stronnictwa jest silniejszą, ani­
żeli kiedykolwiek.

„Econom isi" Londyn, 5. p aźd ziern ika  1944:

jest szaleństwem tworzyć za srogie warunki po­
kojowe dla Niemiec, gdyż państwa zachodnie już 
w parę lat po ukończeniu wojny nie będą chwyta­
ły za broń dla przeprowadzenia tychże warunków 
pokojowych. To będzie miało m iejsce, je ś li zostaną 
włączone do warunków pokojowych srogie warunki 
terytorialne odnoszące się do Niemiec wschodnich.

„Daily Express“, Londyn 2. w rześnia 1944:

Mimo wszystkich pozornych znamion słabości 
nie wybuchła dotychczas w Niemczech żadna rewo­
lucja pałacowa i też nie zostały wysunięte macki po­
koju, Trzecia Rzesza w swojej walce o być albo nie 
być, nie rzuciła jeszcze swej ostatniej karty na stół.

„ D a i l y  W e e k " ,  Londyn, 7. październ: 1944:
Niemcy walczą z uporem i zdecydowaniem nie 

do uwierzenia. Niemiecki przeciwnik jest jeszcze bar­
dzo silny i może sięgnąć do wielkich rezerw ludzi 
i materiału wojennego. Są oni nawet gotowi tworzyć 
nową broń, która może przynieść niebezpieczną nie­
spodziankę.

Czasopismo amerykańskie

„NcW W eek", 5. października 1944:
Ludność amerykańska ma największe uszanowanie 

przed moralnością niemiecką i duchem oporu nie­
mieckiego żołnierza, jakoteż i niemieckiej ludności. 
Niemieckie wojsko nie będzie kapitulowało, tym ra­
zem też niemieckie zaplecze nie zdradzi swego frontu.

„Exchange“, Londyn, 5. października 1944:
Konferencja w Quebecku. Dotychczasowe żą­

danie stereotypowe Anglików i Amerykanów co do bez­
warunkowej kapitulacji Niemiec, zostało zaniechane.

„O  Sekuło", Portugal, 3 października 1944:
Rekrutacje masowe w Niemczech wydadzą nowe 

jednostki, które będą zużytkowane dla nowych zadań. 
Z uwagi na to, że plac boju na Oceanie Spokojnym 
wysuwa się na pierwszy plan, nie można przewidzieć, 
czy sojusznicy zdobędą się na siłę, przełamać po­
wstający niemiecki wał na zachodzie.

M Ł O D Z I E Ż Y  P O L S K A !
Ty możesz wybierać! Wybór brzmi: na W scho­

dzie walka z holszewizmem lak długo, aż na zacho­
dzie sprawa wojny nie zostanie rozstrzygnięta na ko­
rzyść zachodnich ajiantów.

jedno jeszcze możemy stwierdzić, zachowanie 
się niemieckich okupantów wobec nas zmieniło się 
w ostatnich tygodniach o 1809/0. Nie tylko z tego po­
wodu, że woda sięga Niemcom już prawie zwyż gar­
dła i oni nareszcie schodzą z piedestału pychy, ile 
też dlatego ponieważ przychodzą oni do przekonania,

że naturalna siła ich narodu nie wystarcza w żaden 
sposób do skolonizowania Wschodu. Siła narodu nie­
mieckiego, osłabiona podczas wojny nie wystarczy 
nawet do wykonania zadań własnego państwa.

Nikt nie będzie twierdził, że ich zachowanie się 
wobec nas daje się oznaczyć jako życzliwe, jednak 
Niemcy wydają się nam mniejszym złem w porów ­
naniu z bolszewizmem, którego pierwszą czynnoś­
cią urzędową było zabranie nam całej wschodniej 
Polski pod pozorem „walka za wclność Polski". 

BBHSSiS

Młodzieży Polska. I
Upadek W arszawy daje nam nauką!

Mianowicie nie wybierać kasztanów z ognia, dla R o sji.

N ie osłabiajmy sie sami wykonując czynności pomaga­
jące bolszewikom. Rosyjski marsu naprzód nie może 
leżeć  w interesie nasiej Ojczyzny, gdyż nie mamy 
zamiaru stać stę robotnikami kołchozów sowieckich.

Zostańmy silni i miejmy zaufanie do siebie samych!


